








Emocjonujący finał 
Ford Kite Cup 

rzez pierwsza dwa dni udało się rozegrać 
tylko trzy wyścigi w  konkurencji Race. 
Pierwszy wgrał Błażej Ożóg, drugi Ricar-
do Lecese, a  trzeci Maks Żakowski. Pełne 
osiem wyścigów rozegrano dopiero ostat-

niego dnia zawodów. Początkowo wiało od 10 do 14 wę-
złów, a w porywach nawet 17.

We wszystkich wyścigach od startu do mety toczyła się 
zacięta rywalizacja i często o wyniku rozstrzygały ostatnie 
metry. Zdecydowanie tego dnia najlepiej dysponowany 
był Ricardo Leccese, który wygrał aż pięć wyścigów. Dwa 
rozstrzygnął na swoją korzyść Florian Gruber, a jeden Ivan 
Doronin. Nasi zawodnicy tym razem mieli jedynie prze-
błyski dobrej formy w poszczególnych wyścigach. Maks 
Żakowski dwukrotnie meldował się na mecie na 3-cim 
miejscu, a  Tomek Janiak po bardzo dobrych startach 
i halsówkach tracił zbyt często dobre pozycje na kursach 
z wiatrem.

W klasyfikacji po 11 rozegranych wyścigach zwyciężył 
Ricardo Leccese przed Florianem Gruberem, Ivanem Do-
roninem, Alehandro Hernandezem i Maksem Żakowskim. 
Wśród kobiet najlepiej poradziła sobie Agnieszka Grzym-
ska wygrywając wszystkie 11 wyścigów. Puchar Polski 
zwieńczający cały cykl zawodów Ford Kite Cup 2014 zdo-

byli Maks Żakowski i Agnieszka Grzymska wśród kobiet.
Ostatniego dnia udało się również rozegrać konkuren-

cję Freestyle. Od pierwszych pojedynków najlepiej radzili 
sobie faworyci zawodów Marek Rowiński i Victor Borsuk, 
którzy mimo słabego wiatru byli w stanie dostosować się 
do warunków i zaprezentowali wiele spektakularnych tri-
ków. Świetnie zapowiadający się finał Victora z Markiem 
został niestety przerwany z powodu słabnącego wiatru.

Brak finałowego pojedynku nie pozwolił w bezpośred-
niej konfrontacji rozstrzygnąć kto zostanie Mistrzem Polski 
FKC 2014 i pozostawił pewien niedosyt po tak udanym 
sezonie. Dla Victora miejsce ex-equo oznacza utratę na 
rzecz Marka pozycji lidera w Pucharze Polski FKC 2014. 
Zgodnie z regulaminem tytuł mistrza Polski przypadł Mar-
kowi Rowińskiemu. Wśród kobiet zwycięstwo w klasyfika-
cji Pucharu Polski FKC 2014 zapewniła już sobie wcześniej 
zawodniczka Teamu Forda, Karolina Winkowska.          mr 

p
Ricardo Leccese, aktualny wicemistrz świata i Florian Gruber, mistrz 

świata z roku 2013 byli największymi gwiazdami ostatniego przystanku 
Ford Kite Cup. Zawody rozegrano w Jastarni. Niestety, zawodnikom 

mocno krzyżował plany wiatr, a raczej jego brak.

I M P R E Z Y4 0 

Fo
t.

 Ł
uk

as
z 

N
az

dr
ac

ze
w

Victor Borsuk

Florian Gruber

Ricardo Leccese

Zawody w Jastarni.

Alejandro Climent Hernandez
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Polled 2 najszybszy w Sopocie

rasa regat tradycyjnie już prowadziła 
z  Sopotu dookoła wysp Gotlandii (z pit 
stopem w Visby) i Gotska Sandön, które 
trzeba okrążyć prawą burtą, z metą w So-
pocie. Ideą tych regat jest przekonanie 

wszystkich żeglarzy – amatorów, że opinia o Bałtyku jako 
akwenie trudnym dla żeglugi jest błędna. Dlatego też or-
ganizatorzy popularyzują rejsy morskie chcąc jednocze-
śnie otworzyć Bałtyk dla wszystkich żeglarzy.

Na trasie Sopot – Visby warunki wiatrowe były trudne – 
bardzo słaby wiatr, z wieloma dziurami, zupełnie bez wia-
tru. Po wycofaniu się jachtu Blagodarnost 2, stawkę pro-
wadził Quick Livener Jacka Zielińskiego. Jednak w nocy 
z soboty na niedzielę wyprzedził go Polled 2 Jacka Cha-
bowskiego, a nad ranem Eugeniusz Jadczuk na jachcie 
Barnaba. Te trzy jachty stanowiły czołówkę wyścigu, resz-
ta pozostała w  tyle i  rozjechała się po trasie. W pobliżu 
Gotlandii, ponownie prawie wszystkie jachty znalazły się 
blisko siebie. Taki układ zachował się niemal do mety 
w Visby, gdzie wiatr zadecydował, który jacht ma pierwszy 
przekroczyć metę. Byl to Polled 2. 

Jacht ten najlepiej rozpoczął także drugi etap regat 
z Visby do Sopotu. Kroku dotrzymywał mu Goodspeed 
prowadzony przez Łukasza Trzcińskiego. Oba jachty, dzię-
ki wypracowanej na początku przewadze jako pierwsze 
dopłynęły do mety w Sopocie. Pozostałe jachty utknęły 
w ciszy, martwej fali i zmagały z brakiem wiatru od Gotska 
Sandön aż do cypla Półwyspu Helskiego. Do mety dopły-
nęły w dużych odstępach czasu. 

– Ten wyścig rozstrzygnął się po pierwszych czterech 
godzinach od startu. Wtedy się stawka bardzo mocno 
rozciągnęła i te jachty, które się załapały na wiatr poszły 
dalej, a większość niestety została w tyle ze względu na 
brak wiatru – komentuje wyścig sternik zwycięskiego 
jachtu Jacek Chabowski.

Drugie miejsce udało zająć się organizatorowi regat 
kpt.  Jackowi Zielińskiemu na s/y Quick Livener. Trzecie 
w klasie ORC przypadło kpt. Wiesławowi Krupskiemu na 
s/y Four Winds. W klasie KWR zwyciężył kapitan Robert 
Niewiński na s/y Endorphine, drugi był Łukasz Politański 
na jachcie Facil, trzecie miejsce zajął Ryszard Drzymalski 
s/y Konsal. W grupie OPEN zwycięzca był tylko jeden – 
kpt. Michał Weselak na jachcie Wanda, jedyny samotnik 
w regatách.

Tegoroczna edycja regat była hołdem złożonym pio-
nierom polskiego żeglarstwa morskiego. Organizatorzy 
uczcili pierwsze polskie morskie regaty, które odbyły się 
w 1934 roku na trasie  Gdynia – Visby. Wtedy na tej trasie 

ścigał się generał Mariusz Zaruski. 80 lat później do rywa-
lizacji przystąpił żaglowiec STS „Generał Zaruski”. 

Ambasadorem regat był kpt. Zygfryd „Zyga” Perlicki, 
jeden z  najwybitniejszych polskich żeglarzy, olimpijczyk 
z Kilonii, skipper jachtu „Copernicus” w regatach około-
ziemskich Whitbread, wielokrotny mistrz Polski w klasach 
olimpijskich i morskich, doskonały sędzia żeglarski.         jj

t
18 jachtów, prawie 1200 kilometrów trasy, dziewięć dni zmagań 
i zwycięstwo kapitana Jacka Chabowskiego na jachcie Polled 2 

– tak wyglądały tegoroczne regaty SailBook Cup. To najdłuższe 
regaty w kraju i drugie w akwenie Morza Bałtyckiego. 
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rytyjski team Iana Williamsa (GAC Pin-
dar) nie miał sobie równych. Prowadził 
od samego początku. Pierwszą rundę, 
tzw. Round Robin, gdzie każdy ściga się 
z  każdym zakończył z  wynikiem 7 zwy-

cięstw, tak samo jak aktualny mistrz świata Amerykanin 
Taylor Canfield (US1 Sailing). Obydwie załogi gład-
ko przeszły ćwierćfinały. W  półfinale odpadł jednak 
Canfield, który wywalczył ostatecznie trzecie miejsce. 
Willams w  finale pokonał Francuza Mathieu Richarda 
(Lunajets). 

W Sopot Match Race wystartowały dwie polskie za-
łogi. Pierwszej z nich – pod wodzą Przemysława Tarnac-
kiego nie udało się wyjść z pierwszej rundy. Lepiej po-
szło Karolowi Jabłońskiemu, który z dobrym wynikiem 
dostał się do ćwierćfinału. Tutaj jednak trafił na Iana 
Willamsa, który nie dał szans polskiej załodze.

Sopockie molo pełne było widzów. Piękna pogoda 
zachęcała do śledzenia zmagań. Atrakcją match racin-
gu jest krótki dystans jaki mają do pokonania jednost-
ki, przez co wyścigi są szybkie i dynamiczne. Widać je 
z  bliska, a  oglądanie uatrakcyjnia komentator, dzięki 
czemu publiczność, nawet ta nie zorientowana w tajni-
kach żeglarstwa może szybko poczuć sportowe emo-
cje. W Sopocie zmagania można było obserwować nie 
tylko z bliska, ale i wygodnie, z filiżanką kawy lub lamp-
ką szampana w ręce. Całość klimatu dopełniały licznie 
kursujące eleganckie łodzie motorowe z  trwających 
w tym samym czasie targów Wiatr i Woda w Gdyni. Do-
datkową atrakcją była obecność w  sopockiej marinie 
flagowej jednostki Hugo Bossa ze sławnym skippe-

rem Alexem Thomsonem, cumującej tuż obok polskiej 
Energi. Obydwie jednostki urządzały sobie wspólne 
pływanie.

Tegoroczny Sopot Match Race został zaliczony do 
jednej z  sześciu eliminacji ISAF Match World Cham-
pionship. To odpowiednik Wielkiego Szlema w tenisie. 
Nic więc dziwnego, że regatom towarzyszyła bogata 
oprawa, zapewniona m.in. dzięki prestiżowym sponso-
rom. Każdemu dniu towarzyszł bankiet. Relacje w kroni-
ce „W Ślizgu!“ na stronie 48                                           br

b

Światowo na Sopot 
Match Race

Ian Williams wygrał 11 edycję prestiżowych Sopot Match Race, regat w tym 
sezonie zaliczonych do Pucharu Świata Alpari World Match Racing Tour. 

I jak to w Sopocie - było nie tylko sportowo, ale i niezwykle 
elegancko i towarzysko. 
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rzez 16 dni w zawodach brali udział żegla-
rze z 28 państw, rywalizując w różnych 13 
klasach. Indywidualnie w regatach pod au-
spicjami europejskiej federacji żeglarskiej 
Eurosaf, nasi reprezentanci zdobyli pięć 

medali, w tym trzy złote! Najlepsi okazali się Ewa Roma-
niuk i Katarzyna Goralska w klasie 420, Radosław Furmań-
ski w RS:X i Sebastian Kalafarski na Laserze Radialu.

- To było wspaniałe żeglarskie święto. Myślę, że Volvo 
Gdynia Sailing Days już jest wśród najlepszych tego typu 
projektów w Europie. Bardzo się cieszę, że ta impreza bu-
duje swoją markę, że ma wspaniałego partnera. Współ-
praca z Volvo układa się znakomicie. To jest świadomy 
partner, rozumiejący potrzebę angażowania się zarówno 
w wymiarze marketingowym, ale również i w działania, 

które pozwala zdobywać środki na szkolenie najmłod-
szych, na budowanie pozycji polskiego żeglarstwa - mó-
wił prezydent Gdyni Wojciech Szczurek.

Pomysł organizacji Gdynia Sailing Days zrodził się 15 
lat temu. Po raz trzeci impreza organizowana jest wspól-
nie z firmą Volvo. 

- Dzięki temu mieliśmy w tym roku rekordową liczbę 
zawodników na wodzie. Tylko w jeden z weekendów na 
morzu pojawiło się 700 żeglarzy, a łącznie pod szyldem 
tej imprezy żeglowało 1,5 tys. zawodników. Kilka lat temu 
zmieniliśmy koncepcję na festiwal żeglarski, podczas któ-
rego odbywają się różne imprezy rangi międzynarodo-
wej. Na pewno jest to duże wyzwanie organizacyjne, jak 
i sprzętowe. Myślę, że podołaliśmy temu - dodał Tomasz 
Chamera, dyrektor sportowy PZŻ.                                      mr 

p

Gdynia żaglami stoi
15 edycja Volvo Gdynia Sailing Days zakończyła się wielkim sukcesem 

biało - czerwonych. Polacy zajęli pierwsze miejsce w klasyfikacji 
drużynowej Nation’s Cup, a zawody odbiły się szerokim echem 

w całej żeglarskiej Europie. 
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Ewa Romaniuk i Katarzyna Goralska

Mistrzostwa Polski klasy Delphia 24OD
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plusach minionych zmagań można 
mówić godzinami. Po pierwsze za-
łatwiliśmy doskonałą pogodę. Wiał 
wiatr o  mocy od 1 do 3 w  skali Be-
auforta – przyznaje Piotr Stelmarczyk, 

główny organizator XIV Regat Unity Line w Dziwnowie. 
– Kolejnym atutem tych regat było widowisko dla wcza-
sowiczów. Dziwnów jest o tyle doskonałym miejsce, że 
z plaży przez cały sezon widać to, co dzieje się na wo-
dzie. A było co oglądać. Moi koledzy z Polski i Niemiec 
stanęli na wysokości zadania: stawiło się ponad 200 
żeglarzy na pokładzie 54 jachtów. Było naprawdę ge-
nialnie. W  przyszłym roku chciałbym, byśmy popłynęli 
także z Dziwnowa do Darłowa. Tam jest również szalenie 
przyjazny teren. 

W regatach wzięło udział wielu znakomitych żeglarzy. 
Stawił się Żeglarz Roku 2013 Szymon Kuczyński na „Atlan-
tic Puffin”, Maciej Ziemba na „Janeczce 2”, Wolfgang Oel-
schlagel na „Oma”, Ralf Pritzkow na „Seba”, w  grupach 
jachtów załogowych: „Tomahawk” z kpt. Patrykiem Zbroją, 

„Ella Pie” z kpt. Detlefem Krause „Sharki” z kpt. Cezarym 
Wolskim, „Trochus” z  kpt. Lesławem Łobodźcem, „Kan-
tapper” z kpt. Waldemarem Skuzą, „Eljacht” z kpt. Jerzym 
Jankowskim i wielu innych.   

- W grupie I KWR zwyciężył jacht Assi z kpt. Markiem 
Lewensteinem, w grupie II KWR „Orson” z kpt. Andrzejem 
Sokołowskim. Zwyciężcą grupy III ORC został kpt. Adam 
Lisiecki na „Wiśle”, grupy IV bez pomiarów – na jachtach 
o długości do 8,5 metra kpt. Ekhard Manteufel na „Po-
larisie” – opowiada Stelmarczyk.  W kolejnej grupie bez 
pomiarów – V - na jachtach o długości od 8,51 do 10m 
pierwsze miejsce zajął kpt. Norbert Stoecker, a w grupie 
VI powyżej 10,01 metra „Sharki” z  kpt. Cezarym Wol-
skim.  Grupa VII należała do samotnych żeglarzy. Tutaj 
I miejsce przypadło jachtowi „Loxa” z kpt. Władysławem 
Chmielewskim. I wreszcie ostatnia grupa VIII to jachty spor-
towe bez pomiarów. Zwyciężył „Tomahawk Team Bakista” 
z kpt. Patrykiem Zbroją. Okazał się jednocześnie jachtem, 
który wszystkie wyścigi pokonał najszybciej w czasie bez-
względnym.                                                                              ak

o

Unity Line pływało w Dziwnowie
Dziwnów gościł 54 jachty, a na ich pokładzie ponad 200 żeglarzy. Ścigali się 
w ramach kolejnej edycji Regat Unity Line. – To było doskonałe widowisko 

– przyznaje Piotr Stelmarczyk, organizator. 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Pół wieku Etapowych 
Regat Turystycznych

Emocje w Polish Match Tour

ile w  poprzednich latach zmagaliśmy 
się z brakiem wiatru, to tym razem, pod-
czas edycji jubileuszowej mieliśmy go 
nadmiar – przyznaje Piotr Stelmarczyk, 
organizator wydarzenia. – Na szczęście 

udało się dokończyć regaty. Takie zmagania to nie tylko 
doskonałe zawody, ale również promocja miejscowości 
nad Zalewem Szczecińskim: Polic, Trzebieży, Kamienia Po-
morskiego, Wolina, Nowego Warpna, Stepnicy oraz Świ-
noujścia oraz Dziwnowa.   Metę zawodów żeglarze prze-
kroczyli w  Trzebieży 26 lipca. - Dla uczestników to była 
doskonała zabawa. Mamy ich z całej Polski: są z Kostrzy-
nia, z Bielska Białek, z Poznania czy Warszawy. To ludzie, 
którzy często uczą się żeglowania na nowych akwenach 
i przy silnych wiatrach. Tutaj mieli doskonałe przetarcie.

W grupie jachtów z pomiarem ORC zwycięzcą został 
jacht Wisła z kpt. Adamem Lisieckim. W grupie jachtów 

z pomiarem KWR I na pierwszym miejscu uplasował się 
Loxa z kpt. Władysławem Chmielewskim. W grupie z po-
miarem KWR II zwyciężył Orson z kpt. Andrzejem Soko-
łowskim, a z pomiarem KWR III Trzeci z kpt. Krzysztofem 
Dąbrowskim. W grupie I bez pomiarów najlepszy okazał 
się Sharki z kpt. Cezarym Wolskim, a w grupie II Res Navalis 
z kpt. Markiem Krzysztoszkiem.                                           ak

arówno kamieńskie, jak i szczecińskie 
zawody odbywały się w ramach Polish 
Match Tour, tj. cyklu regat na Pomorzu 
Zachodnim.Do Kamienia Pomorskiego 
match racing wrócił po rocznej przerwie. 

Samym zawodom towarzyszyło mnóstwo pozytywnych 
emocji. Po pierwszym dniu zmagań na Zalewie Szczeciń-
skim niekwestionowanym liderem była załoga Patryka 
Zbroi, która na pięć stoczonych pojedynków przegrała 
zaledwie jeden. Dobrą passę Zbroja kontynuował dru-
giego dnia rozgrywek Round Robin, które ostatecznie 
zakończył na drugim miejscu. Lepszy był tylko Francuz 
Arthur Herreman, który jako zwycięzca kwalifikacji awan-
sował bezpośrednio do półfinałów.

W ćwierćfinale mieliśmy trzy polskie załogi: oprócz 
Patryka Zbroi awansowały teamy Przemysława Tarnac-
kiego oraz Rafała Sawickiego. Ostatecznie przeciwnika 
udało się pokonać tylko Tarnackiemu i to on awansował 
do półfinału, gdzie zanotował porażkę. Na pocieszenie 
pozostał tzw. „Mały Finał”, a w nim duńscy przeciwnicy – 

załoga Lucasa Liera. Nie sprostali Polakowi, którego ekipa 
trafiła wówczas na trzeci stopień pudła zawodów Marina 
Kamień Pomorski Match Race. W Wielkim Finale Staffan 
Lindberg z drużyną pokonali Francuzów z Arthurem Her-
remanem na czele. 

Regaty były jednocześnie walką o kwalifikację do Mi-
strzostw Świata Alpari World Match Racing Tour 2014 
(WMRT Qualifier). Zakwalifikował się Lindberg.

Na początku września na jeziorze Dąbie w Szczecinie od-
były się również regaty o Mistrzostwo Polski. Zwyciężyła w 
nich załoga Przemka Tarnackiego. W finale pokonała ekipę 
Marka Stańczyka. O podium otarł się Patryk Zbroja. W wal-
ce o brązowy medal uległ Rafałowi Sawickiemu. To ostatnie 
tegoroczne regaty w ramach cyklu Polish Match Tour.      az

o

z

W 50. Etapowych Regatach Turystycznych, czyli sztandarowej imprezie 
żeglarskiej Zachodniopomorskiego uczestniczyło 100 jachtów 

i około 400 żeglarzy. 

Fiński żeglarz Staffan Lindberg okazał się najlepszy w zmaganiach 
Marina Kamień Pomorski Match Race. Z kolei w Szczecinie Mistrzostwo 

Polski wywalczyła załoga Przemysława Tarnackiego.
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inał składał się z pięciu krótkich wyścigów. 
Gdy po czterech wyścigach było dwa do 
dwóch, wiadomo było, że o  tytule Mistrza 
Europy zadecyduje ostatnia rozgrywka. 
Z racji lepszej pozycji w Pucharze Świata – 

faworytem był Eric Monnin, ale na starcie lepiej poszło 
Simone Ferrarese, który do do końca nie oddał pro-
wadzenia. Na metę wpłynął z  kilkudziesięciometrową 
przewagą. Trzecie miejsce zajął Johnie Berntsson ze 
Szwecji.

Nowy Mistrz Europy Simone Ferrarese zaczał pływać 
mając 5 lat, a w match racingu od 2006 roku kiedy wy-
grał Dubai Youth Trophy. Obecnie ma 26 lat i jest jednym 
z najmłodszych skiperów w czołówce Pucharu Świata.

– Jestem niezmiernie szczęśliwy. To jest moje pierw-
sze zwycięstwo w Polsce i to jakie, jestem Mistrzem Eu-
ropy! – mówił Ferrarese tuż po ostatním wyścigu. – Moja 
załoga pracowała bardzo ciężko przez całe cztery dni, 
bardzo udane dla nas regaty. Teraz idziemy świętować!

Niestety słabo wypadły dwie polskie załogi – Przemka 
Tarnackiego i  Marka Stańczyka. Tarnacki w  momencie 
zgłoszenia do regat zajmował 8 miejsce w  Pucharze 
Świata, co czyniło go najwyżej sklasyfikowanym zawod-
nikiem. W Świnoujściu zajął 11 miejsce.

– Nie pamiętam kiedy tak słabo żeglowałem w fazie 
przedstartowej, w  której nie mogłem się kompletnie 
poskładać, a która decydowała o wyników krótkich wy-
ścigów – wyjaśnia Przemysław Tarnacki. – Czasem trafia-
ja się słabsze dni, szkoda, że akurat w trakcie regat, do 
których się mocno przygotowaliśmy.

Po raz pierwszy w historii regaty o tak dużej randze zo-
stały rozegrane w Świnoujściu. Wyścigi odbywały się na 

ujściu Świny, prawie, że w centrum miasta. Dzięki temu 
z bardzo bliskiej odległości można było podziwiać zma-
gania przeciwników.

– Same regaty były świetnie zorganizowane, a Świna 
i  centrum Świnoujscia okazały się być spektakularnyn 
akwenem dla match racingu. Centrum miasta, duża ilość 
kibiców i  wykorzystanie naturalnych rzek i  kanałów do 
regat – dokładnie tak jak odbywa się to w Nowym Jor-
ku, Wiedniu czy Sankt Petersburgu. Mamy nadzieję, że 
wysokiej rangi regaty w Świnoujsciu na stałe zagoszczą 
w kalendarzu – ocenia Tarnacki.

Mistrzostwa odbywały się w ramach Polish Match Tour, 
cyklu regat na terenie Pomorza Zachodniego.              br

f

Ferrarese zgarnął 
Mistrzostwo Europy

Włoski Ferrarese Racing Team wygrał lipcowe Mistrzostwa Europy w 
match racingu jakie odbyły się w Świnoujściu. Włosi w niezwykle zaciętym 

finale pokonali szwajcarską ekipę pod wodzą Erica Monnina. 
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Bardzo uroczystą oprawę miały świnoujskie Mistrzostwa 
Europy w match racingu. Impreza rozpoczęła się od para-
dy załóg w centrum Świnoujścia oraz ceremonii w „musz-
li“. W trakcie regat zawodnicy i goście, w tym dziennikarze 
bawili się też na bankiecie w Hotelu Hampton by Hilton. 
W  menu znalazły się ryby na wiele sposobów, mięsiwa 
i  wykwintne sałatki, a  gościom dyskretnie przygrywał 
kwartet smyczkowy.                                                                br

Towarzyskie 
Mistrzostwa Europy

Od lewej: Tomasz Gaborski i Michał Stankiewicz Pamiątkowe zdjęcie z uroczystej dekoracji zwyciężców

Wśród gości mistrzostw była m.in. Alicja Resich Modlińska i Jacek Żakowski

Przed bankietem w Hampton by Hilton. Od lewej: Marta 
Bielinowicz, Ewa Jankowska, Julien Falxa i Karina Rostek
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Parada załóg. Od lewej załoga Przemysława Tarnackiego, Olgierd Geblewicz, 
marszałek Zachodniopomorski i Maciej Cylupa, Polish Match Tour

Paradę załóg prowadziły cheerleaderki i orkiestra

Francuska załoga

Ceremonia otwarcia w świnoujskiej „muszli“
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Podczas Sopot Match Race wystarczy piękna pogoda 
i sopockie molo z mariną – to już powoduje wyjątkowy kli-
mat regat. Ale SMR to nie tylko sport na najwyższym po-
ziomie, ale i wydarzenia towarzyskie. W tym roku goście 
regat bawili się m.in. w restautacji Flaming & Co, Zatoce 
Sztuki i  w  Hotelu Sheraton. Oczywiście w  towarzystwie 
pięknych kobiet, szybkich samochodów, dobrej muzyki 
i wytrawnego szampana.                                                       br

Wieczorowy Sopot 
Match Race

Fabian Wolski, dyrektor New Age Media, Anna Zapędowska

Assistance podczas Clever Frame International Randez Vous

Przedstawiciele Alpari World Match Racing Tour

Załoga Karola Jabłońskiego z jego córką Paulą, od lewej: Łukasz Czaja, 
Krzysztof Żełudziewicz i Maciej Gonerko (obydwaj z Team Bakista)

Taylor Canfield i Rod Dawson z Wysp Dziewiczych (aktualni mistrzowie świata)

Dominik Gajewski, Robert, Monika i Monika Mrozińscy

Marianna Steinborn, właścicielka 
firmy nianiatrojmiasto.pl, 
Anna Górska, Yachts & Yachting

Załoga Keitha Swintona

Karol Jabłoński

Ted Hackney

Anna Kanonowicz i Maja 
Leśny (Prime Group)

Przedstawiciele firmy Prime 
Group (organizatora imprezy)

Robert Hajduk, Dominik Życki

Przedstawicielki Moet
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Peter Wibroe, Nicolai Sehested, Rasmus Jonson (Trefor Team, Dania) Philippe Gomez i Maciej Cylupa (sędziowie regat)

Bogdan Pietrzak (Ferrari Katowice) z właścicielami bolidów z Maranello
Filip Grudziński (właściciel Clever Frame) i Sven 
Olafsson (przedstawiciel firmy w Szwecji)

Przemysław Płóciennik (Tarnacki Yacht 
Racing) i Anna Rogowska (Multimedia)

Szymon Łodyga (Wave 58), Krzysztof 
Rączka (PKO Leasing), Michał Stankiewicz

Iven Tuen, Craig Mitchel i Alex Carr (Alpari World Match Racing Tour) Jakub Rościszewski (Wave 58) oraz Anna i Janusz Duda

Od lewej: Andrzej Ożóg, Wojtek Mazolewski, Adam „Nergal” Darski, alicja 
Domańska, malarka i Magdalena Posiadało, współwłaścicielka BoConcept w Gdyni.

Jarl Alfgarden (Pele Peterson), Johnie Berntsson (Stena Sailing 
Team), Przemysław Tarnacki (Prime Group, organizator regat)

W środku Rafał Sawicki (Polish Match Tour) z partnerką Martą. 
Z prawej: Bogusław Witkowski, prezes POZŻ w Gdańsku. 

Edyta Kuskowska, lekarz stomatolog, Dariusz Kuskowski, dyrektor 
regionu północnego SG Equipment Leasing Polska Sp. z o.o.
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Jachty i łodzie motorowe zapełniły po brzegi gdyńską 
marinę i jej nabrzeża na przełomie lipca i sierpnia. Wszyst-
ko z  okazji kolejnej letniej edycji Targów Wiatr i Woda. 
Wśród blisko 100 jednostek dominowały konstrukcje re-
kreacyjne i luksusowe. Nie zabrakło też stoisk z akcesoria-
mi, sprzętem i odzieżą. W sumie stawiło się 120 wystaw-
ców. W trakcie targów przyznano też nominacje do tytułu 
Jacht Roku 2015 w kilku kategoriach.                                br

Wiatr i Woda oraz 
słońce w Gdyni

Goście targów, w środku Hanna Bakuła

Gdyńska marina

Krzysztof Rączka, dyrektor PKO Leasing z asystentkami

Jędrzej Kocewicz, przedstawiciel 
Hanse Yachts z nagrodą Gdynia 
Design Award za jacht Hanse 575

Marek Kotański, właściciel 
A.M.S. Boats

Magdalena Jankowska, malarka, kpt. Andy JankowskiOd lewej: Jakub Jakubowski i Michał Stankiewicz, wydawcy magazynu „W Ślizgu!”

Katarzyna Sosińska, PR Manager firmy W. Kruk, Wojciech Kruk jr.

Stena Sailing Team Kilka z 30 bolidów Ferrari w ekspozycji z Veuve Cliquot przed sopockim Sheratonem
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SKYBOAT Oficjalny Dealer WINDY
Al. Jana Pawła II 11, 81-345 Gdynia

T 48 58 662 36 38
F 48 58 662 36 39
E info@skyboat.eu

I www.windyboats.pl

Nowa jakość
na polskich akwenach

stała się faktem




